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Ittru obrazki 

1.
Bo i cóz to  tam za  dusza,
Co tym ludem  skrycie  w zrusza.

Pies'n o Ziem i Naszej.

O gień plonie na kom inie,
Dym sie w  izbie k r ę c i , winie,
A  w śród dymu n a  ław icach 
Siedzą chłopi — spokój w  licach 
T ak  odbija ja k  w  noc ja s n ą ,
K siężyc tw arz sw ą w  W is ły  falach ;
Siedzą, gwarzą o M ................. cli,
M ała izba im nie ciasną.

A na s to ik u , tuz komina ,
C hłopak siedzi — tęg a  mina —
Chociaż blady, znać schorzały,
Oczy ogniem mu gorzały ;
N a  kominie drw a popraw ia —
A z zapałem  coś rozpraw ia. —

Dziwne rzeczy — młokos taki —
Jeszcze mleko ma pod nosem ,
T ak  rozpraw ia grom kim  głosem ,
A to w k o lo , tak ie  szpaki,
Co nie dziś dopiero ż y li,
N ie z jednego  źród ła  p ili,
Chleb z nie jednej dziczy je d li,
I  z różnym i bitwy w iedli.
T ak  słuchają  — u w aża ją ,
Że co ledw;o oddychają. —
0  nie spojrzy tam n ik t b ok iem ,
Pilnie słucha każdy c h ło p e k ,
Bo tam idzie nie o snopek,
Ale o k ra j — a  toć okiem 
C hłopu w' g łow ie , polskie ziem ie,
Polskie góry  — polskie p lem ie,
1 ta  W is ła , co tam  szum i,
B o chłop pieśni je j rozum ie —
O na nie raz  do okienka 
J a k  gniew boży p rzy lec ia ło ,
K ra ju  bronić  nakazała ,

R nk siódmy.

Znów ja k  dziecko — ja k  panienka.
T ak a  skrom na — taka  cicha —
Ledwo — ledwo tam oddycha,
T ylko szemrze ju ż  nie szumi,
Lecz chłop szmer je j  też rozumie.

* *
*

D użo mówił Jak ó b  młody,
D zisiaj w rócił do zagrody,
Z  w ojny w rócił — a boleśnie
M u , że m usia ł, ju ż  tak  wcześnie
P lac  opuścić — kiedy bitwa
Jeszcze trw ała  —
— rad  nie rady
M usiał wrócić. T ak i blady
I  tak  słaby — poraniony,
N ie  zdałby się do obrony.
M ówił długo, ju ż  też dniało,
O dkrył p i e r s i , tam błyszczało
C oś, niby to medal święty,
N a  w stążeczce zwisł przypięty.
Chłopcy czapki z g łow y zd jęli,
B liżej tw arze przysunęli,
I  patrzeli — cisza b y ła ,
P o  ich licach radość w iła ,
M łodym chłopcom oko p a la ,
K rew  im w żyłacli tak z a w rz a ła ,
Ż e aż słychać serca bicie;
K ażdy za krzyż dalby ży c ie , —
T o krzyż polski — w bitw ie dany,
K rw ią  i potem  kupow any ;
Ale też kto go posiędzie,
Szanow any — czczony będzie.

* *•*
S tarzy  poszli ku domowi,
Młodzi poszli ku  la so w i,
S tarzy  przeszli — cicho było,
W  młodzi rękach  coś św ieciło:
I  stanęli — sto ją  w kole
Myśl im jak aś  świeci w  czo le ,
N ik t drugiego się nie p y ta ,
Bo drugiem u w  sercu  czyta. —

*  *
*

W  raz krzyk pow stał »w imię B o g a ! 
Pójdźm y b rac ia , hej na w ro g a!. « —
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Ścieliło — długo brzm iały głosy, 
I  dźwięczały chłopskie kosy.

II.
A  w ięc św iecą b lich trem , szum em , 
D rz ą  p rzed  ludem  i rozum em  
I  p rzed  B ogiem  — i p rzed  w iarą. 
P rz e d  przyszłośc ią  i p rzed  k a rą  ,
I  na ich  to k iedyś g łow ę 
Spadną g rzechy  zaborow e. —

P ieśu  o. Z iem i N aszej,

Salon duży — a w  salonie 
T ysiąc świec w oskowych płonie 
I  stu ślaclity siedzi kołem 
Z a  nakrytym  jeszcze stołem. —
J u ż  po u czc ie , lecz panow ie 
P iją  gospodarskie zd row ie;
P iją  zdrow ie szlachty, panów ,
P iją  zdrow ia w szystkich stanów . —
Lecz cóż! — potem zdrow ie p iją  
I  za  chłopy — za mieszczany, —
A wie każdy, że te pany 
J a k  pies z kotem  z nimi ż jją . —
P o k rzy k u ją , bo przy  winie 
O dgrażają  — tęg a  m ina,
Ale ja k  nie stanie w ina ,
T o  kto w ie , może po minie. —
Szlachta dziśby tylko p iła  —
D aw niej ! n o ! — inną b y w a ła ,
T ęgo  w praw dzie i p ija ła ,
L ecz też tęgo  za to biła. —
P i j ą ,  — lica jak b y  w  ża rze ,
T ak  czerw one — tak  p a ła ją ;
Z  po obrazów  w yglądają  
Inne w iększe — męzkie tw arze 
I  w ąsate — i b ro d a te ,
K oniusz — pasy ich b o g a te ,
K arabele  lśn ią perłam i 
I  drogiem i kam ieniam i;
Lecz to tylko m alow ane.
W szystko  farbą  pozłacane,
Bo kontusze — bo żupany 
J u ż  od daw na zarzucone,
F ra k i w  modę wyprowadzone; —
F ra k i te raz  noszą pany,
B o to kontusz taki d łu g i,
N ie w ygodny do u s łu g i,
Lepszy fraczek , bo ja k  w rogi 
N ap rą  — pany — d a le j, w  nog i,
F ra k  w ucieczce nie zawadza
A co kontusz, to przeszkadza —

*  *
*

G w arno w  sali — wszyscy radzą ,
I  im czemsiś k ra j ojczysty,
A tu  w łaśnie przyszły listy,
W ię c  dla tego się grom adzą;
Bo ciekaw i, co się dzieje 
Z  której strony w iater w ieje

W  k tó rą  stronę się obrócić , 
P łaszcz na k tó re  ramię rzucić. 
W  listach sto i, że W arszaw a 
Się w zburzyła — że szewczyki. 
Z e studenci — że kraw czyk i, 
L ecą z b ron ią ,

Listy wszystkie p rzeczy ta li,
N ad zepsuciem z a p ła k a li,
I  znów siedzą , w idać m yślą, 
Jak ieś w ażne p lany k ryślą!
N a  dłoń wszyscy w sparli d łonie, 
C isza w całym trw a  sa lo n ie , 
T ylko  czasem k tóryś z iew nie,
K tóryś czasem głow ą kiwnie.

*  *
♦

I  to  zmilkło — widać myślą,
W a ine  p lany widać kryślą  
Tylko tw arze malowane 
W  złote ram y pow prawiane , 
P a trzą  — zda się pod pow ieką, 
Ze im Iza , łza  żalu świeci!
N ie dziw, że im łzy pocieką , 
Gdy popatrzą na  te  dzieci.

D nia 8. L ipca 1844. Kalski.

z dzieła dla L u d u  napisanego przez autorkę «Pieśni dla 
ludu wiejskiego" pod nazwą:

D Z I E J E  P O L S K I E
opow iadane

przez

B  « » •  l i  o m i e  j  a
d r u k u j ą c e g o  s i ę  u  G u n t e r a  w L e s z n i e .

O  B o l e s ł  a w i e  C h r o b r y m ,  s y n u  M i e c z y s ł a w a  
p i e r w s z e g o ;  o M i e c z y s ł a w i e  d r u g i m ,  z w a 

n y m  G n u ś n y m ;  i o K a z i m i e r z u  M n i c h u .

Gdy tedy od czasu opowiadania Bartłomieja zno
wu b y ł uszedł tyd zień , a kmiecie dnia świętnego scha- 
dzać się poczęli; radząc tedy o rozmaitych znowu  
rzeczach, radzili i o onej starej wierze ojców  naszych; 
jako ona mając w  sobie wiela pięknego, znowu też 
i w iela , co przeciw prawdziwej św iętości i pobożno
ści, obejmowała w sobie. Tak naprzykład rozmaite 
gusła i zabobony początek w  niej wzięły, bo jako na
sze praojce wierzyli w  różnych bogów, co pom iędzy  
nimi b y ł jeden w iększy nade drugich; tedy myśleli
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że n ieraz k tó r y k o lw ie k  z  b o g ó w  o b d a rz y ł  t e g o , a lbo  
o w eg o  cz ło w ie k a  m o cą  z łą ,  n a d e  d rug ich  ludzi. I  ztąd 
t e d y  po sz ły  ro zm aite  u p rze d z en ia  o czaro w n icach ,  o u r o 
k a c h ,  z tąd  gu s ła ,  c o ,  kicj się C h rze śc iań s tw o  dosta ło  
do  św ię te j  o jc z y z n y  naszej p rze sz ły  i w  C h rze śc iań s tw o  
a co  o n e  są p re c z  p rz e c iw n e  św ię te j  w ie rze  C h ry s tu sa  
P an a .  — A k to  je  t e d y  czy n i ,  a lb o  w  nie w ie rz y ,  
g rzech  m a  w ie lk i ,  b o  co  inszego n asze  p r a o jc e ,  co
0 w ie rze  C h rz y s tu s a  pan a  nie w iedzie li ;  a z n o w u  co 
inszego m y ,  co  w ie m y  jak o  B ó g  sam  je d e n  c u d o w n y
1 w ie lk i ,  i ja k o  o n  w szystk ich  lu d z i  z a  sw o je  ró w u e  
u w aż a  d z iec i ,  a  żadnem u złej m o c y  p rzec iw  d ru g ie 
m u  n ie  daje. Ż ad en  też t e d y  p ra w d z iw y  C hrześcian in  
n ie  p o w in ie n  w  takie  gusła w ie r z y ć ,  n ie  p o w in ien  p o 
sądzać  ludzi o jak ieś  z łe  s p r a w y .  A  z n o w u  zaś k to b y  
m y ś la ł ,  że jakieś gusła  są sp ra w ą  cza r tó w ,  tenże  sam 
g rz e c b b y  p o p e łn i ł ,  b o  przeciez  żadne z łe  cza r ty ,  choc-  
b y  i b y ły  ja k ie ,  n ie  mają m o cy  p rzec iw  B o g u ,  k tó r y  
jes t  na jw yższy ,  n a jśw ię tszy  i w e  sw e j  miłości k o 
c h a ją cy  n a d e w sz y s tk o  cz łow ieka .

Kiej t e d y  na  to  p o d o b ie ń s tw o  ro zp raw ia l i  km ie
c ie ,  a z n o w u  dzisiaj n a jb a rd z ie j  s ta ry  M arc in  i K u b a ;  
jed e n  z  p a r o b c z a k ó w  o z w a ł  się te d y ,  ja k o  m u b y ł  o to  
B a r t ło m ie j  o p o w ia d a ł ,  że  p r a o j c e  n asze  tak i mieli z w y 
c z a j ,  że k ie j  ogień w sz ed ł  do  ch a ty ,  to  go nie gasili, 
j en o  w ysz l i  z cha t y ,  a p rz y p a t ry w a l i  m u  s ię ,  a m ia n o 
w ali  to  g rzech em , ż e b y  mieli gasić o g ie ń ,  co  ich n a 
w iedził .  —  T e d y  m u  n a  to  G rze la  s iedzący  o b o k  B a r 
t ło m ie ja :  » Ju śc i  źle nasi p r a o j c e ,  P an ie  św ieć n ad
nimi! rozum iel i  r z e cz  nie je d n ą  w e d le  t e g o ,  co grzech, 
a  co nie g rz e c h ;  ale  ró w n o  w s z ę d y  w id n o ,  jak ie  oni 
mieli p o c zc iw e  se rce  k u  w sze lk iem u  g o śc io w i ,  że o to  
c h o ć b y  ognia to  t e d y  z dó m a  w y g a n ia ć  nie chcieli. 
J u ś c ić  p ra w d a !  a r ó w n o  choc iaż  to  źle b y ł o ,  b o ć  nie 
n a  co  da ł  B óg  ro z u m  c z łe k u ,  jen o ,  ż e b y  się on  mógł 
b ro n ić  p rzec iw  w sz y s tk ie m u ,  co  m u  n a  duszy ,  a lbo  
na  ciele szk o d ę  p rzy n ie ść  m o ż e ;  to  te d y  p rzecie  o n e  
poczc iw e  ludz iska  j e d y n e , d o b r e  mieli w  tern serce, j a 
k o b y  święte  jak ie  n ie b o ź ą lk a ,  p o c z c iw e  ku  w szelk iem u 
s tw o rzen iu  ż y w e m u  i n ieży w em u .  —  A z n o w u  m y  
k ie ru jąc  się d o b re m  se rcem , p o w in n iśm y  się k ie row ać  
i m ądrośc ią  cz łow ieczą  w e d le  C h ry s tu s a  p a n a ;  t e d y  
czcząc  wszelkie  s tw o rz e n ie ,  z n o w u ś m y  o to  nie p o w in 
n i z ap o m in a ć ,  że cz łow iek  p rzec ie  n ie  n iem ow lątko ,  
c o b y  o to  d a ł  się zab rać  i spalić o g n io w i ,  jeno go z a 
lew ać  a dale 'j ,  kiej się za jm ie .«

S p ę d z a ją c  n a  p o d o b n y c h  ro z m o w a c h  nasi w ie 
śn iacy  czas p rz e d e  chatą K u b y ,  d ocz ek a l i  się zejścia 
w szy s tk ich  z w y k ły c h  słuchaczy, a i z  okolicznego  fo l 
w a r k u  nasz ło  ich dziś nie m a ło ,  a i n iewiast i dz ie 

w e k  zesz ło  się w ie la  dzisiaj i p o s ia d ły  też  ted y .  
A w tenczas  B a r t ło m ie j  p o czą ł  z n o w u  ro z p o w ia d a ć  
o ne  po lskie  dzie je  p o rz ą d k ie m ;  a jako li  b y ł  s tan ą ł  na  
M ieszk u  s ta ry m , ta k  t e d y  k o le ją  z n o w u  szed ł  c o ra z  

dalej.
*  *  *

»Dzisiaj t e d y  ro z p o c z n ę  o p o w ia d a n ie m  o rządzcy ,  
w ie lk im ,  wielkim w o j o w n i k u ,  co to  za  jego  rz ą d ó w  
jak  t e d y  uros ła  P o l s k a ,  jak zo s ta ła  w ie lką  i potężną , 
to  d o p ie ro  jes t  n a m  z czego się c ieszyć! H o h o !  d o 
w iedz ia ł  się t e d y  i R u s  w y r o d n y ,  i N iem ie c ,  i w sze l
ki n iep rzy jac ie l ,  że z po lsk im  t e d y  n a ro d e m  to n ie  
ż a r t y ;  a  k to  m u  w e jd z ie  w  d r o g ę ,  to  n iech  się już  
sp o d z ie w a ,  że kiej dos tan ie  p o  k a r k u ,  to  d o b r z e  sp a 
m ięta!  —  A n u ,  tak  t e d y  się d z ia ło ,  że kiej po  M ie 
c z y s ła w ie  p ie r w s z y m ,  co go zw a n o  M ieszk iem , o b ją ł  
r z ą d y  na js ta rszy  s y n  B o le s ła w ;  t e d y  insi jego  b rac ia  
p r z y r o d n i  chcieli z  nim razem  za rząd za ć  w  P o ls c e ,  p o 
dz ie l iw sz y  się z nim k ra jem . B acząc  t e d y  B o le s ław ,  
ż e b y  to  b y ło  ze  szko dą  d la  p o lsk ieg o  k r a j u ,  nie  d o 
puśc i ł  t e g o ,  a on i t e d y  zaw iszcząc  m u  u r z ę d u ,  posz l i  
d o  o b c y c h  n a ro d ó w ,  n am aw ia ć  je  o to  k u  nap aśc i  n a  
w ła sn ą  o jczyz nę .  T e d y  się p o k a z a ło  d o p ie r o ,  ja k  to  
n ieszczęś l iw y  ro zdz ia ł  w  n a ro d z ie  na jg o rszego  złego 
jes t  p r z y c z y n ą ,  b o  ju ż  jen o  je d e n  stan gd y  się p o 
cznie w y n o s ić  n a d e  d ru g i ,  to  juze  i cz łow iek  w sz ę 
d y  chce  b y ć  n a d e  cz ło w ie k a  d rug iego  i już  p o 
żal się B oże!  T a k  też oni b rac ia  B o le s ła w a ,  że się 
o to  u ro dz i l i  z  o jca  ks iąźęc ia ,  już  sob ie  t e d y  ro z m a i
te  chcieli ro śc ić  p r a w a ,  j a k o b y  oni n ie  b y l i  ró w n i  
ze  w szy s tk im  n a r o d e m ,  i j a k o b y  rz ą d z c a  b y ł  o to  
in szym  cz ło w ie k iem  o d e  ż o łn ie rz a ,  a lbo  km iec ia ,  a n ie  
tak iem  s tw o rzen ie m  z p o p io ł u ,  a co się o n  jako l i  
i d rug i p o  śmierci ro z s y p ie  w p o p ió ł ,  i co o n  t e 
d y  za życia  w e d le  p ocz c iw o śc i  p o w in ien  za rząd zać  
i czy n ić ,  jako l i  u r z ę d n ik  p o c z c iw y ,  jak o  też  czynil i  
daw n ie js i  rządzcy ,  i P ias t  i K r a k u s ,  i W a n d a  księżni
czka  i L e c h ,  co ch o ć  tam  całe j  o  n ich  nie w iem y  
p ra w d y ,  jakem  to  ju ż  w am  p o w ie d z ia ł ; w ie m y  ró w n o ,  
że  o nich poczc iw ą  pam ięć  z a c h o w a ł  n a r ó d ;  ale b o  
też  o n i ,  j a k o  w y b r a n i  p rz e z  n a r ó d ,  n ie  w y w y ższa l i  
się n a d  n iego ,  jen o  m u  w e d le  p o czc iw o śc i  i woli jego 
zarządzali.  —  A le  ju ż  te raz  n ie  b y ło  te jże  święte'j r ó 
w nośc i  w  o jczy źn ie  naszej!  —  A n u !  k iej t e d y  taka  o k r o 
p n a  p o k aza ła  się na  b rac iach  B o les ław a  z b r o d n ia ,  co  
to ,  o  mój J e z u !  ż e b y  się b y ła  ziemia rozs tąp i ła  p o d  
ich n o g a m i , zaczem  taka  m yś li  p rz y s z ła  im d o  g ł o w y ; 
natenczas  o w e  o b c e  n a ro d y ,  d o  k tó r y c h  się on i b y l i  
ud a l i ,  R u s in y  w y r o d n e  i N iem cy  i C z e c h y  naw et ,  
s łucha jąc  ich n a m o w y ,  p o c z ę ł y  t e d y  n ap a d a ć  św ię tą
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ojczyznę n aszą , a rabow ać ją , rabow ać , ja k o b y  zw ie
r z ę ta .— A te d y  B olesław : ->Hoho! poczeka jc ie ; a p o 
każę w am , co po trafi P olak; a będziecie te d y  pam ię
ta li, żebyście sobie nie dokazyw ali nade narodem  p o l
skim." A nu i zw oław szy te d y  w o jsk o , kiej się p u 
ścił w e św ia t, to  ted y  dop ie ro  dow iedział się świat 
o  polskich zuchach , dopiero  ich p o zn a ł; oj co poznał, 
to  poznał! Bo nie je n o , że Bolesław  pow yganiał nie
p rzy jació ł z polskiego k ra ju , ale goniąc ich , zaszedł 
z w ojskiem  tak d a łe k o , jak  o to  do tąd  nigdy się nie 
b y li puścili P o lacy . —  Anu trz e b a , że kiej zb ił N iem 
ców  i C zechów , a poszedł na R u sa , te d y  zaszedł 
aż do  m iasta K ijow a, a by ło  to  miasto okru tn ie  wielkie, 
liczyło 400 kośc io łów , osiem rynków , a luda m nó
stw o niepoliczone. —  T ed y  B olesław  za jąw szy  M o
skalom  to  m iasto , kiej lam w jeżdżał p rzez szeroką 
złotą b ram ę , jaka by ła  w onym  m ieście, ciął pałaszem 
w  tę bram ę i w yszczerbił mu się on pałasz, a nazw a
no  go te d y  s z c z e r b c e m .  I  od tego czasu , kiej 
now y  nastawa! w  Polsce rządzca , p rzypasyw ali mu 
Polacjr te n  szczerbiec do bo k u  na znak , ja k o b y  o to  
chcieli pow iedzieć, żeby też tedy  takim  b y ł w ale
cznym  i tęgim , jak  o to  by l B olesław . — A znow u 
B olesław a przezw ali od  tego czasu  C h r o b r y m ,  co 
się znaczy: odw ażnym  i dzielnym , i słusznie też go 
tak  nazw ali, bo  co dzie lny  to  b y ł człow iek , to dziel
ny! O n  to  najp ierw szy  tak daleko rozszerzy ł polskie 
g ran ice; a k iedy  pognał by ł w  jednę stronę  n iep rzy 
ja c ió ł, te d y  na m iejscu , do k tórego doszed ł, kazał 
w bić słup  żelazny w  rze k ę , i znow u w  drugą pu
ściw szy się s tro n ę , uczynił to  sam o, i znow u kiej 
się w  trzecią i w e czw artą stronę puśc ił, to  samo 
uczynił. T e d y  ste rcza ły  ogrom ne żelazne słupy  po 
w sze s tro n y  św iata we czterech rzekach : jeden  w rze
ce E l b i e ,  drugi w  rzece O s s i e ,  trzeci w  rzece 
D n i e p r z e ,  a czw arty  w  rzece S a l i .  T e d y  w szy
stk ie  n a ro d y  w idziały, jak ą  P o lska b y ćb y  pow inna; 
te d v  się dow iedziały , co to  jest po lsk i n a ró d , z po 
czciw ych p rao jców , a w alnych zuchów  zro d zo n ; że 
sobie w  kaszę pluć nie da, a niech Bóg b ron i każde
go, co go zapocznie. A jaka te d y  by ła  polska sława, 
tego b y  ani człek w ypow iedzieć  zdo łał, b o  to  precz 
podaw ały  sob ie narody , anu i b y ło  co! bo  to  tedy 
nie żart oguać się aże trzem a, kiej oni w siądą na je
dnego. Ałe się też pokazało na on czas, że pan 
Bóg zaw zdy spraw ied liw y, i że n igdy się to  nie p rzy 
d a ,  kiej k to  kom u k rzy w d ę chce uczyn ić , jeno 
ow szem  ted y  w łasna jego złość zaw zdy na niego spa
dnie. A co się tedy  raz  pokazało, jeszcze się w iela razy  
p okaże, jeszcze się w iela, w iela razy  p o k a ż e ! --------

O  św ię ta , w ielka , przeuw ielbiona też to  pam ięć 
takiego rządzcy , co on  tedy  zarządza jak  ów  B o le
sław . Ju z  jego pam ięć, to  świeci k ieby  gwiazda nade 
narodem , a kiej sob ie człek o nim rozpom ni, to  aże 
szeroko  człeku w  duszy. A znow u kiej sobie ted v  
człek rozpom ni o św iętej m atce o jczyźn ie , jaką to  
ona o to  by ła za czasów  B olesław a, to i radość  i żałobę 
ma człow iek we se rc u , a ted y b y  się i cieszył i p ła 
k a ł, k ieby  małe dziecko! A  dum ając sobie o tych 
w ielkich p rao jcach , tęgich w ojow nikach , co tedy  już 
daw no  poum ierali; to  cz łeku  idzie na pamięć ow a 
p ieśń , p rzez ca ły  naród po lsk i śp iew ana;

Oni światu przegrażali,
i dziś chociaż w trumnie,

Chociaż okiem marmurowem, 
spoglądają dumnie;

A  na widok krzywych szabli,
co zdobią grobowiec,

Drzy nie jed en , wnuk zapłacze, 
nklęka wędrowiec!

A chociaż te d y  już niema ciała C h ro b reg o , choć 
on  w p roch  się już ro z sy p a ł, to  co d rz y  to  d rzy  nie 
je d en , chociaż jeno  p rzede pam ięcią jego w ielka i p rz e 
de sław ą; co to ona od jego czasów  patrzy  na nas 
z d aleka n iby  oczam i tysiąca w ojow ników , spogląda
ją cy c h , ze przeszłości, ja k o b y  dziś jeszcze przegraźali 
św iatu sw ojem i szablicami. B oć też ich pam ięć n igdy 
nie zaginie w  popiele ja k o b y  c ia ło , jeno  będzie za
w zdy  żyw ą przeze w szystk ie w ieki i żyw a w  serca 
w nuków  w stępow ać będzie od  pokolen ia do poko le
nia. A w szelki te d y  P olak  zaw zdy  będzie śpiew ał 
o sław ie B olesław a i o sław ie prao jców  C h ro b ry ch :

P o za morza, po za rzeki 
Leci polska sława;

Leci z imieniem potężnem 
Króla Bolesława.

Po za morza, po za rzeki 
Leci orzeł biały,

N iesie imie Chrobrych braci,
Precz przeze świat cały!

W ielk a , wielka polska sław a,
Pamięć Bolesława!

On to wrogom wydarł łupy,
Zabił w rzekach słupy!

On to pierwszy het! rozszerzył.
Ziem naszych granice!

Tedy cały świat uwierzył,
D a! w nasze szablice!

W ie lk a , wielka pamięć jego,
W odza potężnego,

Oj potężna, wielka sława 
Narodu polsk iego!
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W ie lk a1, w ielka po tężna to  sław a, a nigdy ona nie 
zaginie, nigdy, przenigdy! A dopóki jeno św iat będzie 
św iatem , tedy  i po lska sław a, potężną sławą będzie. 
— I będzie ted y  każdy  P olak  pam iętał, jak ie  to  te 
granice b y ły ,  te j ziemi polskiej!"

*  *  *

W y śp iew aw szy  tak  pieśń o B olesław ie i w y p o 
w iedziaw szy o jego w aleczności, kiej po  k ilkakrotnie 
parobczaki p o w tó rzy ły  śpiew o onym  potężnym  kró lu  
polskim  i o ow ym  chrobrym  n a ro d z ie , a gdy się zno 
w u  tedy  pow oli w szystko u c iszy ło , a starzy  i m ło
dzi ciekawi byli dalszych opow ieści, ted y  B artłom iej 
tak  dalej ciągnął:

«Anu już te d y  w iec ie , jak i o to  ten B olesław  b y ł 
waleczny, ale tedy  jeszcze nie w szystko o nim , bo  
b y ł ci to  rządzca , co on dobrze  wiedział o w szy- 
stk iem , czego po trzeba  n aro d o w i, w ięc też ted y  p o 
wiada on : »Nie p rzy d a ło b y  się to ,  choćby  i najbar
dziej b y ły  rozszerzone g ran ice, jeno je  trzeba o b w a
row ać należycie ; a tak sob ie pow iedziaw szy  i nara
dziw szy się z narodem , począł on te d y  po  granicach 
zakładać m ocne w arow nie obm urow ane , a poobsadzał 
je  żołnierzem ; żeby to  on żołnierz strzegł k ra ju  od 
napaści. — A  gdy o to  uczyn ił, te d y  założył w  kraju  
kilka k lasztorów  i sprow adził do  nich księży B ene
dyk tynów , co te d y  by ło  bardzo  dob rze  dla nauk. Bo 
trzeba wam w iedzieć, najm ilejsi m o i, że w onych cza
sach nauki w cale się jeszcze nie b y ły  tak  rozpow sze
chniły, jak o to  te ra z , i najw ięcej trzym ały  się pom ię
dzy  księżmi, k tó rzy  się trudnili czytaniem  i przepisy
w aniem  rozm aitych ksiąg: a od  nich ted y  najw ięcej 
nauka rozchodziła się po  narodzie. T ed y  z nauką 
wiela te'ź dobrego szło na o jczyznę naszą ode księży 
dawniejszych.

T aki to ,  moi najm ile jsi, b y ł Bolesław , co pod 
nim urosła  P olska, nasza św ięta o jczyzna, i co z a n ie  
go w tej naszej ojczyźnie pełno b y ło  dostatku. — 
Słusznie tedy  o nim rzec m ożna, że on pierw szy do 
w ielk iej potęgi p rzy p ro w ad z ił P o lsk ę , a do nas w iel
k a , w ielka mu się w dzięczność przynależy.

T e n  tedy  B olesław  C h ro b ry , um arł w  mieście P o 
znaniu po dw udziestu sześciu leciech rz ą d u , we św ię
tej naszej ojczyźnie. A ode czasu jego rząd u , nie 
nazyw ali już ted y  Polacy zarządców  sw oich książętami, 
jeno królam i. — A po śmierci B olesław a, tedy  cały 
naród  chodził w  żałobie przez ro k  caluśk i, a miał też 
czego żałow ać, o mój Je zu  drogi! B o  co się tedy  
działo po  jego śm ierci, to  aźe żal człow iekow i w y

pow iedzieć to  w szystko . T edy  już pokazało  się za 
ra z ,  jakie o to  w ielkie miało w ady  następstw o ksią
żęce i jakoli nie każdy, co się z ojca rządzcy  u ro 
d z ił, też znow u zda tny  do zarządzania, a nieraz, 
co się dzielnego o jc a , srom otny  leniuch tra fi, jakom  
już raz b y ł pow iedział. — A n u , bo ć  takim b y ł Mie
czysław  drugi, syn  B o lesław a C h ro b reg o , co go nasi 
p rao jce  przezw ali G nuśnym . A d o b rz e , spraw iedliw ie 
uczynili, tak go p rzezyw ając ; bo  jak i to  ted y  b y ł le 
n iw iec, to  już nie w a r t,  żeby  go św ięta ziemia nosiła; 
nie w a r t ,  żeby słonie na niego św ieciło! —  A juści 
praw da! — Bo to  on leniuch, zam iast coby  m iał za
rzą d zać , a spraw ow aś rzeczy  n a ro d u , kiej rządzcą 
zw any  b y ł ;  ted y  on jeno  ja d ł i p ił z dw orakam i, 
a o narodzie ani myśli. A te d y  na dom iar w szelkie
go złego , k tó re  poczynił, ożenił się jeszcze z o b rzy 
dliwą N iem ką na przezw isko R y k sa , Panie B oże! z ta -  
kiem djablem  nazwiskiem ! a ted y  ow ej R y k sie , ka- 
ździuśki Polak to  b y ł solą w  oku. —  A nu  trz e b a , że 
ow a djablica n iestw orzona ponasprow adzała do  k ra ju  
N iem ców  ly la  aże s trach ; a zarządzając w edle sw ojej 
w o li, kiej M ieczysław  ja d ł i p ił; w szelki u rząd  obsa
dzała N iem cem , co je j się k łan iał, a p rzychleb ia ł, 
a łasił; a P o lak  na w łasnej ziemi to  te d y  m usiał stać 
z daleka ja k o b y  sierota jeno. — A n u , a jakom  wam  b y ł 
pow iada ł o te'm, co postanow ił b y ł on  Z iem ow it ksią
ż ę : że każdy, co się n aro d z ił z o jca ry ce rz a , b y ł te'l 
ry ce rzem ; a kędy  się w zięło ślachectw o; tedy  już się 
b y ło  nam nożyło w iela ślachty  w  polskim  k ra ju , co 
już pochodziła z o jca , z dziada ślachcica. — T e d y  wiela 
z tej ślachty, w idząc, że oto k ró l nic nie ro b i, a ró 
w no ma co je ść , rów no ma zb y tk i, rów no  jest k ró 
lem , też ted y  sobie m yśląc: »i m y będziem y ślachtą, 
choć nie będziem y czynić nic d o b reg o ;« poczęli so 
b ie dokazyw ać, zdzierać kmieci pow staw ać naprzeciw  
s o b ie , a znow u kmiecie naprzeciw  nim — dla B o g a ! 
to  te d y  w  całym  k ra ju  by ła ja k o b y  jedyn iuśka nie
zgoda. — A nu , d o b rzeć , że za niedługim czasem 
um arł ów próżniak nieszczęśliw y, co w szystkie klątw y 
narodu  zanim szły  do grobu. — Ale N iem ra niestw o
rz o n a , co te d y  jeszcze uczyn iła , to  jużeby  ledwo 
człek  uw ierzył. — B o trzeba wam  ted y  w iedzieć, że 
M ieczysław  gnuśny miał sy n a , k tó ry  zw any b y ł K a
źm ierzem  , a tenże K aźm ierz m łody  jeszcze b y ł bardzo, 
kiej um arł M ieczysław .— A nu, te d y  ona N iem ra w ie
dząc jako  ją niecierpieli P o la c y , sama też nie cierpiąc 
ich w cale , w ybraw szy  się do Niem iec, pozabierała 
z P o lsk i, o jczyzny  n asze j, o k ru tn e , okru tne skarby, 
i uciekła ted y  ja k o b y  złodziej jak i, albo juźe najgor
szy  ra b u ś , zab iera jąc syna Kaźmierza ze sobą. __
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O  mój Boże przenajświętszy, k toby  tedy  opisał,  co się 
działo na ówczas w  ojczyźnie świętej nasze j , to b y  te
d y  musiał być bardzo  m ow nym  człowiekiem. C o  te
d y  dokazywali panow ie ,  to mało wiela d o b r y c h ,  co 
tam byli między nimi, już nic w skórać nie mogli. — 
B o  już tedy  nie b y ło  p r a w a , jeno pycha i chciwość, 
jeno pycha i chciwość rządziły  jedne tedy. Anu tedy 
co jeno lepszego by ło  w  narodzie ,  ża łobne miało ser
ca! Aż tu  nakoniec i n ieprzyjac io ły  dowiedziawszy 
się o rozruchach w  nasze'j świętej o jczyźnie ,  dale'jże 
też oni ze wszech stron  napadać i r abow ać ,  a odbierać 
k ra je ,  co je  by ł połączył w  jedność C h r o b r y ,  to  aże 
do samusieńkiego Gniezna na rabunek  się zapuścili. — 
Aż się tedy  i źli upamięlali po  t rosze ,  a te d y  Polacy 
wysłali posłów  do K aźm ierza,  z p ro śb ą ,  żeby  011 
jako najprędzej przyszedł na polską ziemię nieszczę
śliwą. Pojechawszy więc owi p os łow ie ,  znaleźli tedy  
Kazimierza aź w  dalekim klasztorze w  cudzych krajach, 
k ę d y  on jako ksiądz modlił się za ^nieszczęśliwą o j 
czyznę swoją i odtąd nazwan b y ł  M n i c h e m .  T rz e 
b a  tedy, źe kiej mu owi posłow ie  poczęli rozpow ia
dać o nieszczęściach świętej o jczyzny  naszej,  to aże 
się rzewliwie rozpłakał Kaźmierz. A zabraw szy się 
natychm iast,  jechał do ojczyzny Polski,  żeby  tam ku 
d o b ru  n a rodu  zarządzał. — Mój Boże! jeno źe to te 
raz  już niejeden naród był jako  daw nie j,  jeno jedna 
po ło w a  uciśniona i w  poniew ierce ,  a d ruga ,  górą. 
A n u ,  przecie Kaźmierz, jako mógł, tak przynajmniej 
pouśmierzal b u n ty ,  odebra ł  nieprzyjaciołom Śląsk, co 
to  on by ł polskim zaw zdy  kra jem , a zabran b y ł  przez 
n ieprzyjaciół,  inszych też sąsiadów pouskromnial i zno
w u  jakąśkolwiek spokojność pow róc ił  naszej ojczyźnie.

T o  tedy  w idno ,  źe nie pom oże choćby  jeden 
rządzca b y ł  najlepszy, k iedy znow u  drugi po  nim do 
n ic ze g o , jak oto Mieczysław Gnuśny. Z eby  tedy  je
szcze za jego czasów by ła  jedność w narodzie, jak 
w te d y  za Popiela ,  to b y  znow u caluśki na ród  b y ł  w o
łał: »Ruszaj -do Niemiec R y k s o ,  n iestw orzona Niem- 
cz y co ,  a k ró l  Mieczysław z t o b ą , kiej on  nie wart, 
żeby chleb jadł na polskiej z iem i!« i by l iby  te d y  zno
w u wybrali  inszego rządzcę jako za Piasta. — Ale kiej 
tedy  już święta jedność p rzy p ad n ie ,  o takiej rze
czy  ani b y  już pomyśleć m ożna; bo ćb y  pewnie takie 
pow sta ły  niezgody, co b y  sama święta ojczyzna zagi
nęła by ła ,  jak o to  później,  mój Boże przenajświętszy, 
co przez niezgodę i przeze pychę i przeze chciwość 
poszedł naród w  rozsypkę i w  uciemiężenie. T e d y  za
w zdy Polak pamiętać powinien, źe jeno w e sprawie
dliwości i w  jedności jest szczęście n a ro d u ,  b o  jeno 
tedy  tam jest szczęście', gdzie wszelki wolny, nie uci

śniony, a gdzie tedy  nie chciwość i nie pycha rządzi, 
jeno  jak oto b y w a ło  za naszych na jp ie rw szych , n a j 
dawniejszych praojców, gdzie tedy  nie by ło  źadne'j 
n ierówności,  jeno  jeden

»AVielki!
Potężny!

Potężny L u d !"
*  *»

»W ielk i!  Potężny! Jed u iu śk iG  przy wtórzyli w szy 
scy, a w te d y  dalejże się rozwodzić znow u o ouym 
narodzie ,  co to  wolny b y ł  k icby w iatr ,  co wieje 
przeze b łonia ,  a ró w n y  kieby k ło sy  na p o lu ;  a szcze
r y ,  i poczciw y k ieby krew ny  jan io łów  jakich. I zno 
w u tedy o nieszczęsnym przedziale n a ro d u ,  z kędy 
poszła pycha  rodem  z p iek ła ,  co tedy  ona wszyściuś- 
kie nieszczęścia sprow adziła  na naszą świętą ojczyznę. 
A potem  te d y  o sławie polskiej,  głośnej daleko na 
świat o ow ym  te d y  ch robrym  narodzie, co to  on 
przeze lądy, przez rzeki gnał na ro d y ,  a ani się tedy  
obejrzał. O  mój wielki, przenajświętszy Boże, bo  co 
też to już za ten n aród  polski, to ani juźe niema s ł o 
wa ku w ypow iedzeniu  jego w ie lkośc i:

Po za morza, po za lądy 
Leci polska sława!

Leci z imieniem potężnem 
Króla Bolesława!

Po za morza, po za rzeki 
Leci orzeł biały!

Biały o rze ł,  śliczny o rz e ł ,  ze szerokiemi sk rzy
dłami, ja k o b y  te d y  odziać niemi chciał świętą o jczy 
znę naszą, a z piórami czystymi kieby serca praojców. 
A kiej on się tedy uk ry je  w  chm urze, to  go oko nie 
d o jrz y  cz łeka,  aź on nie wieda z k ęd y  spadnie na 
ziemię i uczyni sobie pohulankę! Hej Bartku! zaśpie
waj ta jeszcze piosenkę o Bolesławie! — — —

T a k  tedy  gdy wołali parobcy, gdy oto w szyscy  
nabrali ocho ty ;  dalejże śpiewać pieśni, najprzód 
o Bolesławie, i znow u o starych prao jcach; a w szy 
scy  tedy  w tórząc  m u ,  śpiewali precz aże w noc c ie 
mną; i znow u do dóm idąc jeszcze precz po wsi wy- 
śpiewowali o polskiej wielkości i sławie.
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Kilka myśli wstępnych i kilka uwag nad 
środkami oświecania Lndu naszego

z e b r a n y c h
» £5zez

JE. J E s lk o tc s k ie g o
e l e m e n t a r n e g o  n a u c z y c i e l a  w M i k s t a c i e .

( C i ą g  d a l s z y . )
Gorzałką drażnią się nerwy juz podrostkowi, który 

mając wszelką sposobność w gościńcu, ze zapałem od
daje się lubieźności już nawet wtedy, gdy jego ciało 
jeszcze zbyt niedojrzałe. Niezmiernie tym sposobem 
słabi sobie ciało, nikczemni ducha i stępia uczucia 
swej godności. Coraz też więcej wybladłe i głupowate 
twarze a mgłe i wynędzniałe ciała mają chłopcy, pa
robcy i ,dziewczyny, a więcej jeszcze czeladnicy i rze
mieślnicy po miastach i miasteczkach. Żenią się zbyt 
młodo, dojrzewają za wcześnie i płodzą dzieci nikcze
mne, z których znów tym nikczemniejszy ród płodzić 
się musi — Powiadali mi ludzie starzy, pamiętający 
dobrze dawniejsze czasy, że nawet pomiędzy ludem 
przed 30 i 40 laty a dzisiejszym, wielka już zaszła ró 
żnica. W idziano wtedy więcej rumianych i pełnych 
życia twarzy na ludu polskim, aniżeli dziś. Parobek 
zawsze przy robocie, nie rozbudzał w sobie za wcze
śnie żądz, żenił się w 26, 27 i 30 roku z równie czer
stwą i dojrzałą dziewczyną. Teraz już w dzieciach 
dziesięcio i dwunastoletnich — zwłaszcza po miastach 
— rozdrażnione i rozpalone są nerwy ku lubieżnym 
sprawkom. Słabią sobie ciało, jak to częste przy
kłady potwierdzają. Rodzice którzy sami nie lepiej 
z młodu żyli, nie zważają na to.

Pijaństwo jest więc wielką i bardzo wielką prze
szkodą oświecania ludu. Nie dać się temu złemu sze
rzyć , czyż nie jest powinnością każdego, mającego li
tość nad upadkiem bliźniego, rodaka; każdego kocha
jącego narodową krzepkość ciała i tęgość duszy; ko
chającego narodową dzielność i cnotę; każdego pra
gnącego narodowej wolności i godności! Pijaństwo dzi
siejsze jest onanią zdrowia n a ro d u !

Prawda — za co dzięki Bogu — że nie cały lud 
jest tą chorobą opilstwa zarażony. Jest wielka go je
szcze część przy staropolskie'm zdrowiu i sile na ciele 
i duszy. W ie lu  chłopów i mieszczan pracuje, nie upi
jają się, mieszkają schlujnie, kochają żony, dzieci i 
czeladź; gospodarzą dobrze, nie krzywdzą bliźnich, 
zachowują i przestrzegają po prostu swą godność; 
mają zmysły i sąd o rzeczy zdrowy, sofizmami, chcą- 
cemi często za dzisiejszą oświatę uchodzić, nie skrzy

wiony; kochają w prostocie ducha i szczerości serca 
Boga, i po prostu a szczerze pełnią zasady swej reli- 
gii; mówią z tobą — jak to nasi ojcowie mawiali — 
bez obłudy i ucywilizowanego podstępu ułudną grze
cznością odzianego; pełnią po staroświecku, ale po 
ludzku prawa uczynności i gościnności: że aż miło 
obcować z takim ludem, aźe z chlubą poczytujesz się 
jego współbratem, współrodakiem. Jednego takiego 
prostego sobie chłopa nie dałbyś za 100 paniczów 
trzpiotów niewieściuchów, łub wiercipiętów, wartogłó- 
wek, co to o wszystkie'm najlepiej wiedzą, co to 
dość się rozgadają, latają motylemi myślami, jakby 
komedyanci za pieniądze, jakby mieli młynka w gło
wie, jakby im piątej klapki brakło; trzepocą, kręc- 
i wiercą sobą, umilają ci się i zagadają cię, udają bur7 
szów', choć chcieliby jakoś po polsku trochę z ru 
baszna wyglądać i t. d.

D o owego zdrowia chłopskiego na ciele i umyśle, 
przywrócić należy błądzącą część narodu, i pijacką 
część ludu. G dyby naraz rządy zniosły w części goą 
rzelnie, a zaprowadziły natomiast posilniejsze trunki- 
gdyby zniosły zupełnie wszelką opłatę od niewinnego 
piwa; szerzące się złe, wuetby koniec wzięto. A jak 
błogosławiłyby późniejsze wieki taki szczerze o szczę
ście ludu dbały rząd. Prawda, że skarb rządu i po- 
jedyńczych posiadaczy gorzelni poniósłby wielki u- 
szczerbek w dochodach; ale czyż nie nakazuje sumien
ność i moralność ponieść taką materyalną strat, 
na dobro i szczęście rodu ludzkiego? Lud mówi: 
»Z krzywdy ludzkiej ściągnięty grosz, gardłem się pali.« 
Niepotrzebaby było natedy towarzystwo wstrzemięźli
wości, któreby należało zaprowadzać, ale z wielką roz
tropnością i po przygotowaniu na to umysłów aby lud 
nie myślał, że jedynie dla tego ma przestać pić w ó d 
kę, iżby się zbogacił. Nie można leż zaraz po nim 
żądać, aby dojrzał cel moralny w tych towarzystwach. 
Nie myślę ja z żadnej strony występować, jako obroń
ca gorzałki, ale dziś nasz lud swej prostej i chwale
bnej szczerości względem drugiego inaczej okazać nie 
umie, jak jedynie przez częstowanie, a częstowanie 
czem, jeźli nie wódką. Zabroniając mu takich czę- 
stacyi; prowadzimy go się do samolubslwa, jakie'm 
masa ludu niemieckiego — lubo będącego w zamożno
ści — jest przesiąknięta. Powiadają, że do towarzy
stwa wstrzemięźliwości po wielu miejscach przyjmuje 
się przez to ludzi, iż składają przysięgę, jako poprze
staną wódkę pić. Tego sposobu zaprowadzenia towa
rzystw, nie można chwalić, bo coraz więcej wielu oso
bom spowszechnieje przysięga. A tak powiadają, że 
już nie trudno, świadka za kilka złotych dostać. Wspie-
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rać należy rozkrzewicieli towarzystw , ale rozw ażyć  
d o b rz e ,  w  jaki sposób. O b y  ty lk o  sami rozkrzewi-  
ciele nie dawali z łych  ze siebie p rzy k ła d ó w  w brew  
o w ym  tow arzystw om ! Kiedy się już  dziś tak tow a
rzystw  u ch w y c o n o ,  to należałoby się też tw orzyć  to 
w arzystw a i pom iędzy pijakami szam pana, węgrzyna, 
p o nczu ;  pom iędzy wyuzdanymi sw awolnikami i lubie
żnikami; pomiędzy utracyuszami p ieniędzy na zb y tk o -  
w e  stro je ,  parady, kocze i t. d pom iędzy  zabójcami 
czasu próżniaczkę; pom iędzy patrzącym i zby t z góry  
na  sw ych  biedniejszych bliźnich i braci i uważającymi 
się w  przechwałce za lepszy ród  ludzki;  pom iędzy nie- 
pełniącymi sw ych  obow iązków ; pom iędzy  zdziercami, 
siepaczami i pijającymi krew  z ludu ;  pom iędzy n iespra
wiedliwość wyrządzającymi urzędnikami; pom iędzy nie- 
kochającymi swego języka i h is to ry i ; pom iędzy  despo
tami sw ych  ż o n ,  dzieci i czeladzi; pom iędzy niepilnu- 
jącym i swego gospodarstwa i chleba; pom iędzy nie
wieściejącymi się m ężczyznam i; pom iędzy  roznoszą
cymi p lo tk i  i baśuie po  świecie itd. itd. —  A oszczę
dzony  lub uzyskany  z tąd  czas i grosz obrócić na d o 
b re  cele.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Doniesienia literackie.

Z  W a r s z a w y .  — Pan  K aró l Kurpiński p rzysłu 
żył się literaturze muzycznej naszej now em  dziełem: 
Z asady  harmonij wykłaclane w sposobie lekcyj dla lu- 
b ow uików  muzyki. N ak ładem  Sennewalda (cena złp. 
10). Celem dzieła tego jak sz. au tor  w  przedmowie 
mówi jest:  oznajmić młode o so b y  m uzykalne niezna- 
jące  zasad harmonii a uczuw ającem  w  sobie niezbędną 
chęć tw orzenia — z ta k o w e m i, bo  bez znajomości za
sad jak  slusz'nie mówi au tó r  nawet silny zaród talentu 
postępow ać będzie ty lko  bojaźliwym krok iem , a je 
żeli śmiałym, to pew no  mnóstwo popełni błędów. — 
E d y c y a  należy do bardzo  pięknych. —  Później rozbie- 
rzemjr to  dzieło. — W a rsz a w a  posiada teraz znow u 
now ego  S te rn a ,  starozakonnego S łom ińskiego, k tóry 
now ą maszynę rachunkową w yn a la z ł ,  z mechaniką 
przechodzącą w prostocie  pierwsze. Machina ta ma 
mieć, ja k  pew ne pismo warszawskie donosi,  tę zaletę, 
iż po wykonaniu  rachunku za pomocą tejże machiny 
można sprawdzić rachunek i źe nawet p rzypadkow e 
uszkodzenie w ew nątrz  m achiny żadnego w p ływ u  na

T Y G O D N IK  L I T E R A C K I  w ychodzi co tydzień w  
przyjmuje się po  wszystkich królewskich pocztamtach, i

ma księgarnia J .  K. Zu

skutek rachunku wywierać nie może. —  C o  do  pierwsze
go, ile sobie przypominamy, i S terna machina miała 
sposób dawania p ró b y  działań sw ych  arytm etycznych, 
co do drugiego; powątpiewam y b y  uszkodzenie m a 
chiny nie miało mieć w p ły w u  na dok ładność  rachun
ku. — U kład  machiny zasadzający się na dw óch teo- 
ry ach  liczbow ych; które wynalazca jeszcze zachowuje 
w  tajemnicy, ma b y ć  bardzo  prosty. Berlińska aka
demia umiejętności na posiedzeniu 8go Sierpnia r. b. 
z pochwalą oświadczyła się za wynalazkiem Pana S ło 
mińskiego. Pan Słomiński znany  już zaszczytnie od 
dawna % licznych p rac  m atem atycznych i as tronom i
cznych w  języku hebrajskim napisanych. I— Jak  W a r 
szawianie szczęśliwi i jak o niczem nie mają do m y 
ślenia — dow odem  np. ciągłe wydania mizernych t łó -  
maczeń —  romansów francuskich i tak znów  wyszedł 
przekład powieści Koka »Trojakie przekonanie« i td .— 
dow odem  i to  np. źe już W arszaw ian ie  zaczynają de
baty  jak  uazyw ać po polsku L o k o m o ty w ę ,  W a g o n  it.d. 
p rz y  o tw orzeniu  kolei żelaznej i tak jakiś pan L. K. 
dow odzić  chce w K u ry e rz e ,  źe L o k o m o ty w ę  trzeba 
oznaczyć w yrazem  P a r o g o n ( ! ! )  po jazdy  Parojazda- 
m i ( ! )  i t. d. —  Ja k a ż  troskliwość o narodow ości  za
chowanie.

Nasz Chopin  w y d a ł  dw a now e dzieła 3 M azurki 
na fortepian dz. 56 (zł. 5) i dwie N o c tu ru y  dz. 55. 
(zł, 4).

Z n i e m e c k i e j  l i t e r a t u r y .  — Z świeżo w yszłycb  
dzieł zw racam y uwagę czyte lników naszych ua w y 
bo rn e  dzieło 2?rtcfc« »on 3iufłuź fiicbtg (cena
zł. 9). Listy  te  częściowo już d rukow ane  b y ły  da
wniej w  gazecie augsburskiej z której na  język  angiel
ski i w łoski p rze łożone zostały. W  A m eryce tłóma- 
czenia angielskiego w w ydaniu  taniem w formacie ga
ze tow ym  w ydanym  , rozprzedano  w  pierwszych ty g o 
dniach o ko ło  60,00.0 ex. —  J e s t  to najpopularnie jszy  
w ykład  chemii. Z yczyćby  należało ab y  i na nasz 
język  przełożone zbogaciło literaturę naszą tak biedną 
w  dzieła chemii się tyczące. — Uhland w ydał w  Stutt-  
gardzie tom p ierwszy dzieła sw ojego o pieśniach nie
mieckich p. t. 5Ilte ^od)= ttiib nicberbeutf^c SSolfaliebcr 
mit 5lbl)anblungm  unb Slnmcrfungen. Będzie to  bezwąt- 
pienia najlepszy zbiór pieśni narodu  niemieckiego. C z y  
uwagi nad pieśniami ludu niemieckiego au to ra  tego 
będą  z zdaniem Niemców pos tępow ych  a więc i na- 
szem powątpiewam y. — Hoffmann z Falle rs leben  opu
szcza p rowiucyą nadreńską i udaje się na niejaki czas 
do  S zw ajcary i i do W łoch .  T rzeci tomik jego pie 
śni n iepolitycznych , z którego kilka pieśni w ybornych 
tyczących się Polski,  łaskaw  b y ł  nam odczytać w  rę- 
kopiśmie, wyjdzie podobno  w końcu  bież. roku.

’torek. P renumerata, w ynosząca półrocznie 2  Talary, 
księgarniach krajow ych i zagranicznych. G łó w n y  debit 
lańskiego w Poznaniu.

Redaktor . i .  Woykotcski. Czcionkami W*. Deckera i Spółki.


